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( D o li ońc ze n  ie.J
N akoniec  opisuje au to r  n iek tó re  znakom itsze b u d o ­

w le K rakow a. A le i tu  na tych czernią w ieków  popi- 
sanych  m urach, jak  z hieroglifów  czasu, odgaduje raczej 
m yśl d z ie jo w ą , a nie daje opisu  rozm iarów  i ozdób, 
k tó re  ty lko  bezpośrednią drogą oka dadzą się w  zupeł­
ności pochw ycić, i w płynąć na gust i w yobraźn ią widza.

N ajw ydatn ie jszy  budynek  położeniem  i pam iątkam i 
z przeszłości, jest zamek na W a w e lu  i p o łączony  z nim 
kośc ió ł kated ralny . S c-n -a tu s  p o p u l u s q u e  C r a c o -  
v i e n i s  r e s t  a u r  a v i t ,  jest szum ny napis nad bram ą 
zam kow ą, k tó rym  daw ne m ieszkanie k ró ló w  polskich 
w ita dalekiego przychodnia. P raw dziw ie iron iczne na­
śladow anie ow ego głośnego i pow ażnego godła pod  k o n ­
sulam i rzym skim i: s e n a t  u s  p o p u l u s q u e  r  o m  a n u s ,  
za nim i tego nie z-ironizow ało ow o C a e s a r  A u g u s t u s .  
G dzie ten  senat, gdzie jego pow aga szeroko  w ładna? py ta 
dziejop is, gdy  w idzi senato ry  rzym skie ze schylonem  
czołem  p rzed  boskim  Augustem, niem e i drżące ich p o ­
staw y  p rzed  N eronem , alboli dochodzą uszu  jego p o ­
klaski i k rzyk i: św ięty, św ięty, najpotężniejszy , najlepszy. 
G dzie jest, p y ta  dalej ou  lud dzielny R o m u la , co p o ­
mścił się k rzy w d y  K olla tyna, i św iat p o d b ił pod  sw oje 
panow anie , co obyw ate lstw o  R zym u nadaw ał jako  naj­
szczytniejszą nagrodę kró lom  i narodom ? P od  Cezaram i 
oblega jak  L azaronow ie po rtyk i gm achów , pok lasku je 
w s to licy  św iata gęślarzow i N eronow i, i na igrzyskach 
hucznych igrzysko ro b i z dawne'j w ielkości sw o je j! Taką 
ironią sk rzyw i się i przychodzień  czy ta jąc p rzy to czo n y  
napis. A leć w ejdźm y przez tę  b ram ę , p rzez  tę  samą, 
przez k tó rą  lud  krakow ski w itał Jag iellonów  i W a z ó w  
sw oich, k ied y  albo w  królewskim  m ajestacie w ychodzili 
na ratusz m iasta odbierać ho łd  i przysięgę książąt hoł­
dow niczych, a lbo  .w racali kurzem  okryci ze zw ycięztw  
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odniesionych nad nieprzy jació łm i P o lsk i; —  jakiż to  wi­
dok  pow szedni w śród  w spom nień tak św ietnej p rzeszło ­
ści uderza oko w ędrow ca! TJbózlwo w  łachm anach, żoł- 
dactw o rozgoszczone rozw iesza bieliznę po  ko ry tarzach  
p rzekupk i z ow ocem , dzieciaki niechlujne w ałęsają się 
po  p o d w ó rz u , i zalegają m iejsca niegdyś uszanow ania 
pełne.

D o ln e  mieszkania zam ku przeznaczono na p rzy tu łek  
ubogim  starcom , nie m ającym  na późne lata sw oje ża­
dnego utrzym ania. Pom ieszczono także dzieci, k tó ry ch  
rodzice u b o d zy  pom arli na cho lerę ; dorastają tu  kosztem  
m iasta u trzym yw ani, i sposobią się na ludzi poży tecznych  
do rzem iosł, ro b ó t i t. p. P raw dziw a ironia czasu, czego 
się k ra j sam na starość doczekał, i na co m u przyszło , 
gdy  po lityczna i socyalna cholera w yniszczyła daw ną 
zam ożność jego. —  W y ż sz e  piętra zam ieniono na koszary , 
i sale i kom naty  królew skie zapchane łożam i i żo łn ier- 
stwem. A  jak  biedak jaki, gdy  mu się zdarzy  s tro jn ą  
suknię dostać albo znaleść, nie śmie je j w dziać na siebie, 
ale z niej w p rzó d y  stró j pozdziera; tak i tu, czy  z ja ­
kiego szacunku , czy  z rzeczyw istego w strę tu , jak i ma 
niskosć dla w ielkości, za tarto  w szystk ie ślady  daw nej 
wspaniałości mieszkań m onarszych, i obie łono  wapnem  
m arm urow e i m ozaikow ane ko lum ny  i kominki, zarzu­
cono niem ro b o ty  sz tukatyerskie po  ścianach. G dzieś 
niegdzieś poodpada ło  w ap n o , i przeziera ró żn o b arw y  
marm or, alboli rzeźba jaka z czasów historycznych  nie- 
śmiałem spojrzeniem , jak s ta ry  sługa w  zam ku daw nych 
swoich panów , w  k tórym  z now em  państw em  now e w e­
szły urządzenia, i bo leje, źe tak  w szystko poszło  w  p o ­
niewierkę. Z  okien tak obszernych, źe zdaw ało  się, iż 
cała w ielkość i w spaniałość k ró lew ska w yglądać z nich 
miała na gród sto łeczny, i na o d w ró t prom ienie z całej 
Polski staczać się do kom nat zam kow ych, nie zostaw iona 
jak czw arta część o tw oru, reszta zam urow ana, a ozdoby  
u okien i d rzw i poodryw ane. Nem esis dziejow a w idać 
straszną m iotłą schłostała rozk iełznauą dumę narodow ą, 
zdeptała w szelaką w zgardą i poniżeniem, i tak  upodloną 
odkopnęła od  siebie. Mimo ow ej restauracy i senatu i
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ludu krakowskiego zamek upadkiem grozi, i porysała 
się część murów. Zda się, źe zajękły na to poniżenie 
cienie K rakusa w jaskini W aw elu , zachwiały się funda­
menta i popękały  mury.

T uż z zamkiem łączy się kościół katedralny. Jest 
to  polskie W e s t m i n s t e r ,  zachowujące popioły  k ró ­
lów  i zasłużonych w  ojczyźnie mężów; przedstawiające 
w  licznych grobowcach rysy ich tw arzy i postacie jakie 
mieli za życia, Świat przeszłości zam roczony cieniem 
grobowym. Otaczają cię groby zamarłych w ieków , i 
zamarłej z niemi świetności. Ludzie tych  minionych 
czasów niemym na cię spoglądają wyrazem, jak nieod- 
gaduione sfinsy, i zda się, że czujesz się w  obecności 
nieśmiertelnego ich ducha. A jakby  ręka wrszystko 
niszczącego czasu uszanowała to  miejsce poby tu  zmai- 
łych, nie dotknęła się go palcem sw oim ; stoi ona świą­
tynna w całej jeszcze sile i wspaniałości, kiedy zamek, 
mieszkanie doczesne ty ch , co tam władali a tu  spoczy­
wają, poniżało poniewierką i wali się w  gruzy. Jeslto  
M auzoleum dziejów Polski, i bohatyry  tych dziejów 
wolni znojów nieszczęść i niepokoi za życia, spoczy­
wają tu  jeden obok drugiego w  uroczystem  milczeniu. 
Błogosławieństwo nieba zlało się na nich po śmieici, 
żadna rew ołucya czasu nie naruszyła ich popiołów, 
furye zniszczenia oblatyw ały nic raz na okół, ale nie 
naruszyły  świętości tych grobowców, na których straży 
stoją środkiem kościoła zwłoki Ś. Stanisława Szczepa- 
now skiego, patrona Polski. Znać krew  jego rozlaną 
na stopniach ołtarza w  Skałce, przebłagali następcy 
Bolesława śmiałego, modląc się na nich w czasie ko- 
ronacyi. Zaś, jakby przeznaczeniem losu tak w ypadło, 
Stanisław August ani się koronow ał w Krakow ie, ani 
za m ord poprzednika swego Bogu błagalnej nie złozył 
0 iiavy. — Po przytykających.kaplicach, po trumnach 
w  grobowcu, leżą figury zmarłych w  całych postaciach, 
królow ie w  koronach z berłam i, w  zbrojach rycerze, 
biskupi w infułach, królow e w ubiorach, jakie za życia 
nosiły. Najwspanialszy to materyał, z którego świąty­
nia ta powstała: cały skarbiec narodu , najdroższa pu­
ścizna jego, złożona z najszczytniejszych pamiątek prze­
szłości. Jest to miejsce poświęcone razem potędze i 
znikomości jego, wielkości czynów i wielkości nieszczę­
ścia.

T u  B óg, k tóry  przenosi królestw a od narodu do 
narodu , upodobać sobie musi w modłach korzącego 
się ludu; tu  modły same muszą być rzewlisze, gorętsze; 
tu pęka serce od żalu, alboli zapala się silną wiarą. 
Dzieje Polski tu  zamkły się, i zamieniły w nabożeń­
stwo. Niecnota i nieprawość przepadły, ułomnościom 
przebaczono, a cnota i wielkość duszy rozprom ieniły
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blaskiem świętym oblicza swoje. Stanęła świątynia ludu 
z dziejów jego, i przebłagana klątwa, która na nim cią­
żyła. Je s t to religia przeszłości ludu, której cześć od­
daje i oddawać powinien.

Nierównie świetnym pomnikiem przeszłości jest 
akademia Jagiellońska. Zam arły nauki, i dawna słyn- 
ność uczonych zstąpiła do grobowca. To życie, które 
się jeszcze objawia, jest jakby  życie żyjątków na obu­
marłem ciele głównej szkoły państwa. W estm insterein 
akademii krakowskiej, jest jej książnica, bogata w dzieła 
i rękopisy professorów krakowskich. Na podobieństwo 
tego, cośmy o zamku i katedrze powiedzieli, i od tego 
W estm insteru  ośw iaty narodow ej furye zniszczenia i 
zagłady stroniły, jakby ręką opatrzności odpierane, kiedy 
akademia sama do upadku się nachyliła. Snadź w roku 
1833. porysow ały się jej m ury najbardziej. Stoi dziś 
jako poważna ruina duchowego życia narodu, a wszakże 
z tej ru in y , jakby  z latarni nadmorskiej w noc ciemną, 
poświecą na kraj jedyne światło. — Jakżeby dziś za­
czął Sołtykow icz mowę sprawodawczą, k tóry  ją za cza­
sów F ryderyka Augusta już od tych rozpoczął w yra­
zów: »G dy mi stojącemu na tych smutnych gruzach 
starożytnej Piastów i Jagiellonów chwały, mówić przy­
chodzi przed w. k r. m ością!« i t. d.

Pow tórzm y więc słowa uczonego autora o s t a n i e  
a k a d e m i i  k r a k o w s k i e j ,  bo się dziś wieeej niż wów­
czas zastosować dadzą. <> Miejsce to  w  porów naniu da­
wnej swojej świetności uważane być może, jak owa na 
rzymskich albo attyckich stepach opuszczona Bogów 
świątynia, której wspaniałe gruzy i ułamki, zastanawia­
jąc nad sobą pilne mądrego znajomca oko, wzbudzają 
razem w rozrzewnionem jego sercu sprawiedliwy żal 
naprzeciw robolom  opinii, chciwości i gwałtu. K tóżby 
bowiem pow iedział, patrząc na obecny stan akademii 
krakowskiej, źe to jest taż sama przez ty le wieków sła­
wna powszechna królestwa szkoła, której wspaniałe ręce 
wielkiego Kazimierza węgielny założyły kamień, którą 
wiekopomnej sławy W ładysław  Jagiełło, na to miejsce 
sam własną królewską w prowadził ręką, dobrodziejstwy 
obsypał, a wysokiemi przywilejami na mistrzynią całego 
narodu, i królową całej stanu nauczycielskiego hierar­
chii w  obszernych granicach kra ju  przeznaczając, po ­
dzielił z nią uprzejmie i herby koronne i berło własne?* 
— »Los ciała politycznego udziela się, źe tak rzekę, 
duszy jego, to jest naukom, podobnie jak choroby ludz­
kiego ciała uderzają niemocą wszystkie władze umysłu, 
przygaszając w  nim nieraz aż do ostatniej iskierki ro ­
zumu. I jako gdy stolica myśli, gwałtowną uszkodzona 
jest siłą, myśl zdaje się opuszczać swój znieważony 
przybytek, niszczeją siły żywrotne, a człowieka dostoj-
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ność w net do  pospo litych  zw ierząt stanu  poniżona zo ­
s ta je ; tak  i w  narodzie każdym  zgw ałcone siedlisko ro ­
zum u i m ądrośc i, daje p ręd k o  czuć w yrządzoną sobie 
k rzyw dę, p rzez upadek  w  społeczności porządku, p rze ­
m ysłu, potęgi, i samej nakoniec c n o ty .«

lite r a tu r a  krajow a.

P o e z j a .

J Ł r n k o w i a h .
W e so ły , szczęśliwy!

Krakowiaczek ci j a ;
A mój konik siwy,

Raźno się uwija.
Uwijaj się, raźno bież,
Kopytami ognia krzesz!

Czapeczka czerwona
N a głow ic mi plonie,

Pokazuje ona,
Ze mi gore w  łonie.

Gore serce, pędzi koń,
A  dziewczyna klaska w dłoń!

Z czapki pawie pióro 
Barwami się mieni,

Jak dzionek za chmurą,
Gdy ją  świt zrumieui.

Dumnie błyszczy pawi puch,
I ja  dumny — i ja  zuch!

Krakowiaczek ci ja,
Pędzę sobie żwawo,

Kto mię nie wymija,
Plunę w  twarz kurzawą!

Bo ja  pan! bo ja  król!
Pośród swoich niw i pól!

W  koło szumi zboże,
Kłania ini się kłosem,

Kiedy zbiorę — zorzę,
To pobrzęknę trzosem.

A dziewczęta w  całój wsi 
Będą się przymilać mi!

I ta , i ta ładna,
Lecz próżne ich chęeif 

O! bo mnie już żadna 
N ie zwabi, nie znęci!

Jedno tylko serce mam,
Jedną tylko Halkę znam.

K roków, dnia 17. Sierpnia 1840, r. jB. W*.

W yją tk i s najnowszej powieści Jff. Czayfeowsfciego /

( D a l s z y  c i ą g . J  
W  pierw szej kom nacie stał kozak, rosły , czupurny , 

połioży, m łody , taki chw at, iż na nim literam i życia w y ­
pisana ta treśc iw a gadka:

A ja  kozak z Ukrainy,
Kozak z rodu — kozak z miny.

S kłonił się i p a trza ł nie jak  sługa, ale jak  pan. —  » A co, 
Maxymie?« —  » S ław a B ogu, d o b rze .« —  » Ił an w o je ­
w oda? « —  » O to  list od  w o jew o d y !"  —  S tarosta  czy ­
ta ł i tw arz  jego zarum ieniła się niezw ykłym  rum ieńcem , 
ale nie rum ieńcem  gniew u i oburzen ia — b o  dość w e­
so ło  spo jrza ł w  oczy  k o z a k o w i, i nie zagniew ał się na 
w id o k  te'j harde j postaw y  dziecięcia stepu, tego dum nego 
w zro k u , co to  bez słów  m ówi napuszonem u pan k o w i: 
nie pow itałeś mnie naw et, jak  z psem się obszedłeś —  
ale nie py ta j, co o tob ie m yślę, b o  dalibóg pow iem . —  
»A  k iedyś z H um ania w y jechał? .. —  „ W c z o ra j  z w ie­
czora. « —  „ Pan w ojew odzie k iedy  m iał w yjeżdżać?.. — 
»N ie w iem ... —  » P ow iedz Iw anow i, żeby  zaraz po  w ie­
czerzy  konie zap rzęga ł.« —  K ozak  ob róc ił się i w yszedł.

S taro sta  w rócił i w ziąw szy cześnika na stronę, p o ­
kazał m u list — a k iedy  go cześnik p rzeczy tał, on  r z e k ł : 
„M usim y jechać, i to  zaraz... —  „A leż n o c , taka za­
wieja, i p sa ciężko n a  p o d w ó rze  w ygonić —  ja  to  w i­
dzę, że trzeba jechać, — w iesz w acpan, tak  zrobić, jedź 
dziś sam , a ju tro  m oja stara odw iezie M arynię... —  
»N ie — bez  gospodyni w  dom u nie dałbym  sobie rad y , 
a w ojew odzie m oże do dnia nadjechać —  on  to  rob ić 
u m ie .« —  C ześnik zam ilk ł, a po  chwili p rzystąp ił do 
żony  i coś do ucha m ów ił, w łaśnie w tenczas, k ied y  
starosta  M aryi ośw iadczył, że zaraz  po  w ieczerzy  p o ­
jadą. —  S tarościna ani słów ka nie rzek ła, ty lk o  na śli­
cznej tw arzy  o b o k  nieprzy jem nego w rażenia odbiło  się 
zupełne posłuszeństw o m ężow skiej woli. P anow ie S ta­
nisław i A ntoni, a z nimi nam iestnik N iem irycz, ośw iad­
czyli się, iż odprow adzą starostw o aż do K oszow aty . — 
S tarosta  schm urzył się, w B ardzo  dziękuję —  i sami za- 
jedziem y bez  tru d u  w aszm ość p an ó w .« —  N a grzeczne 
naleganie w o jaków  starosta  niegrzecznie odpow iedzia ł: 
» O bejdz iem y się bez tego — każd y  niech ro b i to , co 
do niego należy, a nie w trąca się do cudzych  rzeczy .*  
— B y ło b y  m oże przyszło  do spo ru , b o  już N iem irycz 
zakraśniał i w ąsik m usnął —  ale M arya spo jrzała na 
niego w zrokiem  tak  błagalnym , iż on  się zatrzym ał, 
a w tem  dano do w ieczerzy.

P rz y  w ieczerzy jakoś niekoniecznie b y ło  w esoło , —- 
cześnik nie gadał już zięciow i po raz drugi: n ie  jedźcie, 
zostaw  żonę. C ześnikow a, jak przykazań  B ożych, tak
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i tego dopełniała, żeb y  nigdy nie narażać się na odm ó­
w ienie zięcia, do czego na jk ró tszą  drogę b y ło  o nic nie 
prosić. — N igdy  też w  obec ludzi nie upom inała sw oich 
dzieci, a naw et rad  im nie dawała. N a osobnośc i, k iedy  
b y ła  z niem i sam na sam, to  i radę i p rzestrogę i p o ­
cieszenie udzie la ła , jak  co kom u by ło  po trzebnem . — 
M aryn i zaś przedew szystk iem  zalecała: posłuszeństw o, 
łagodność i przyw iązanie d la  m ęża, — bezustannie jej 
p o w ta rz a ła : co ci mąż każe, to  ró b  skw apliw ie, z uśm ie­
chem, z dobrą  w olą  —  i zaw sze m ów  pacierz na jego 
in tcncyą —  to  zastępca rodziców , to  tw ó j pan i opie­
kun  —  on ciebie i po ła je  i popieści —  on czuw a nad 
to b ą  — ty  m u osładzaj życie p rzez  w dzięczność, przez 
pow inność i wiarę.

D w aj bracia z ukosa pozierali na szw agra , a pan 
nam iestnik w idocznie gniew pow strzym yw ał i milczał. 
P anny  naw et, choć to  tam żadnej zw ady nie by ło  i mil­
czenie miało w idoczną górę nad  słow am i, jakoś zaslra- 
cha lv  się m ałżeńskiego posłuszeństw a —  i mim owolnie 
m yśla ły  o m ałżeństw ie. S tarzy  ty lko  panow ie rozm a­
wiali, o ile jad ło  pozw alało  w olności gębom  — bo  też 
w ieczerza b y ła  w yśm ien ita , —  jaglany k ru p n ik  z p ó ł­
gęskiem, zrazy  zaw ijane z zaw iesistym  sosem, obw arzana 
kasza ze świeżą słon inką , lem ieszczane pirogi z serem , 
su to  pod lane m asłem , a do n ich  śm ietana jak  w  m aju 
żó łtaw a, cietrzew  z buraczkam i, m leczko z cynam onem  
i z gwoździkam i, i kap łon  ze świeźem masłem i z imbi­
rem , do  tego s ta ry  m iód lepszy  od  m ałm azyi, w onny  
m alcnnik, i w ęgrzyn  złoty, co m yszką trącił, a w  kieli­
szku  jak  obrączką oliw y lgnął do szkła. —  P o dkom o­
rzy  rozkoszow ał z tern w inkiem  "M osan ie cześniku po  
takiein w inku  całą n o c  m oźnaby  hysie w śró d  zaw ieru­
chy  w ystać  i nie zm arznąć — dalipan w e mnie starym , 
a już krew  tak  zaczyna g rać , jak  to  b y w ało  niegdyś 
p rzed  trzydziestu  la ty .« — » M asz waszm ość praw dę, 
w inko i d o b re  i sm aczn e ,« odpow iedział T opczew ski, 
)>ale w olałbym  po  nie in' siedzieć w  ciepłej izb ie, jak  
w yścibiać nos na m róz i śnieg. O t i państw o sta ro stw o  
lepiej b y  zrob ili zanocow ać, a ja  podejm uję się p rzed  
świtem zbudz ić .« — S tarosta  nic nie rzekł, a rotm istrz 
nadpił w inka, « Zapew ne lepiej zostać , toźeź to  dziś 
n iepokalanego poczęcia, w ilcy  zaczynają się grom adzić, 
nie bardzo  to  bezpieczna rzecz, spo tkać się z tym i p a ­
niczam i w  d ro d ze . « —  M arya sama nie w iedzieć, dla 
czego Zadrżała, — a starosta spo jrza ł na nią — »M am 
z sobą sztucicc luftkam i n ab ity , a zresztą żeby w ilka 
się bać, to nie trzeba ani k ro k u  z dom u w ychodzić .« — 
»W ilk a  bać się nie trzeba, ale narażać się na niebezpie­
czeństwo, i to  bez po trzeb y ?" — » D la waszmość pana 
nie masz po trzeby , a d la  mnie jest —  żadnego niebez­

pieczeństw a nie masz — zresztą po trafię  obron ić moję. 
źo n ę .« —  »AIe w iesz w acpan  d o b ro d z ie j,"  rzek ł sę­
dzia, p rze ły k ając  sp o ry  kaw ał kapłoniego skrzydełka, 
»że drogi muszą by ć  zupełnie p o zasy p y w an e .« —  "N ie  
zdaje mi s ię .« —  » M axym nam najlepiej o tem  p o w ie ,« 
podchw ycił T opczew ski.

W s z e d ł M axym, hardo, zuchw ało , aż dusze w o ja ­
ków  sk o c zy ły  ku  n iem u, ja k b y  na pow itan ie b ra ta  — 
i cześnik sp o jrza ł na niego z uśmiechem, » J a k  się masz, 
M axym ie?" —  » D ziękuję ojcze, sław a B ogu zd ró w .« — 
C ześn ikow a w  szklankę m alinniku m u nalała, » W y p ij 
M axym ie.« —  » Za zd row ie  w ielm ożnych państw a i 
w szystk ich  pań  i p a n ó w !« duszkiem  łyknął. —  " C z y  
w ielki śnieg upad ł ?« —  » C a ły  dzień jak. z rękaw a sy ­
pało, a tak nasypało , źe koniow i aż za ko lan a ."  — »A 
drogi pozaw ijane?" —  "W sz ę d z ie  g ładko jak  na sto le 
— djab ła tam  drogi szukać." — »I jakźeś tu  trafił?" — 
» U  nas droga w  głow ie, taj w  oczach ." — Cześnik p o ­
kręcił głową, «To p raw da, praw da, u  nas tak, — chłop­
cze, ty  byś nie zb łądził do K oszow aty?" — »N a biedę 
b y  p rzy sz ło , żeby  jeszcze b łądzić —  m ogiły za mogi­
łami, dęby, ja ry , fu to ry , to  droga kozacza."  —  S tarosta 
obrócił się "M axym ie, ty  z nam i pojedziesz, a C hw edko  
tu  zostanie, ju tro  tw oim koniem  przy jedzie ."  —  S ta ro ­
ścina uprzejm ie spo jrza ła  na męża, ja k b y  na podzięko ­
w anie; ta  ufność M axym a w  sam ym  so b ie , odegnała 
trw ogę z jej serca, —  a cześnikow a m rugnęła n a  Igna­
cego: "P am ię ta j tam  o M axym ie," i z cicha dodała: 
"d a ć  m u jeść to ,  co się ze s to łu  zo s ta ło ."  —  "M oja  
im ość, k tó ż b y  o nim nie pam iętał — to  tak i zuch , że 
aż m iło ."

Po w ieczerzy cześnik m ó w ił: « J a  teraz spokojn iej­
szy jestem , jak  w idzę tego chłopca, to  mi się zdaje, źe 
to  jakiś z tych  daw nych  chw atów  zaporozkich  — on 
się nie uczy ł ty ch  s łów : tru d n o , nie podobna, —  co po ­
myśli, to  można, a co można, to  i z rob i."

N ienńrycz zbliżył się do p ięknej M aryi: " G d y b y  
nam b y ło  w o ln o , m ybyśm y chcieli odpow iadać za je j 
bezpieczeństw o, i tak  niech pani starościna udzieli nam  
łaskaw ie pozw olenie, a m y k ro k u  o d  je j sani nie odstą­
pim y pom im o zakazów  " —  "P an ie  nam iestniku, na 
m iłość B oga, niech panow ie nie ja d ą ."  W  jej głosie 
by ło  coś tak  błagalnego, źe tru d n o  b y ło  nie spełnić, a 
naw et przeciw ić się je j w'oli. —  N iem irycz milczał, tem 
m ilczeniem , co to  nie śmie pow iedzieć: tak  nie zrobię, 
a lbo  tak zrobię. — S taro sta  w net tam przystąp ił: «Źono, 
ubieraj się, zaraz jed z iem y .«

S tarosta  w e w chodow ej kom nacie obzierał nabój 
sztucca i podsypow ał św ieży p ro ch  na panew kę, a sta­
rościna przyb iera ła  się w  kobiecym  pokoju . Żegnała



gości i domowych, a łzy  j e j  stały  w  oczach. Ten w y­
jazd nie miał w sobie nic nadzwyczajnego, ale ta oschłość 
i surow ość mowy i postawy męża jakąś nieznaną trwogę 
lała do duszy, — ściskając matkę nie pow iedziała, ale 
pom yślała: oj mamo, mamo, czemuś mnie wydała za 
mąz — mnie tu tak dobrze by ło  koło mamy. I  ojciec 
i matka nie śmieli słowami pocieszać lubego dziecięcia — 
tylko dali córce po kilka pocałunków, na błogosławień­
stwo, i kilka razy  przeżegnali krzyżem świętym, na ode- 
gnanie wszelakiego nieszczęścia. — Niemirycz pokłonił 
się i pocałow ał w rękę starościnę, ale po tw arzy u niego 
widać, źe jakąś dumkę marzył, bo spojrzawszy na sta­
rostę , oczyma dziko zatoczył i coś szepnął na ucho 
panu Stanisławowi, a ten skinął głową na znak, że się 
rozumieją.

Zawierucha już usta la , śnieg jeszcze polatyw ał, a 
srebrnolicy księżyc poodchyłał chmury i w ypłynął na 
niebiosa, sieje tumannem światłem po białawych obło­
kach, a na ziemi rozmaite cienie łamią się w dziwne 
kształty. Starosta wilczurą otulił nogi żony, i sam koło 
niej się usadowił. Maxym wskoczył na kozioł obok 
Iwana i ruszyli. Saneczki leciuchne, a dwa konie, silne 
jak lwy, dziarskie jak sokoły, kopią śniegiem, dzwonki 
pobrzękują. Iwan lejcem kieruje przez znane uroczy­
ska. — Starościna po cichu myślą modli się, starosta 
rozmyśla, a Maxym rozpatruje pom iędzy te dęby zrza- 
dka rozrzucone, pomiędzy te mogiły, co na białym śniegu 
bieleją jeszcze jaśniejszą bielizną, niby przypruszone 
światłem księżyca; tęskno kozaczej d u sz y — to mogil­
nik ludzi pom arłych w uczciwości wojskowej, to pomnik 
sławy niesterany ludźmi, niespożyty wiekami — a i on 
kozak, dziecie stepu, a sługa, niewolnik lackiego panka, 
— nieraz słyszał ostre słowa i ostrzejsze jeszcze gro­
źby, a cierpiał i znosił, — widział niewolę, mitręgę ludu 
i nie sarkał i nic nic mówił — ale kiedy zobaczył ten 
mogilnik synów  wolności, ludu bezpańskiego, co pobra­
tymczo z Lachami bronił Matki Polski, — tęsknota za­
grała mu w  duszę na nutę zemsty i wolności, jakby to 
były  dwie rodzone siostry, jakby  ten , co stracił w ol­
ność, powinien by ł mścić się koniecznie, a ten, co się 
już zemścił, odzyskiwał wolność natychmiast. Mimo­
wolnie głowę obrócił ku państw u, — surowe oblicze 
starosty dorzuciło dzikości do i tak już dzikiej duszy — 
ale wejrzenie M aryi, ku niebu wzniesione, jakby tam 
m odły słało, i ztamtąd błagało łaski, takim tchem w io­
nęło na rozognioną duszę, jak błogi w ietrzyk na w ę­
drowca palonego skwrarem słońca wśród bezwodne'j pu ­
styni, — popatrzył na świat, zadumał — oj dola nasza, 
biedna dola — wzniósł oczy ku niebu, zaszemrał » Boże 
pomiłuj nas!« i troche mu spokojniej było na sercu.

Ale ten spokój trw ał krótką chwilkę, jakby on tylko 
by ł odpoczynkiem szamotania się kozaczej duszy — na 
to tylko, aby  rozhukana dumka w  czyn się nie przeo­
braziła, na to , aby znowu duszę zwrócić do tych 
podstrajari rozmarzania się.

(D a lszy  ciąg  nastąpi.)

SAsty ajen ta sastiieyo
podczas bezkrólewia po Auguście IIJ. i w początku panowania 

Stanisława Augusta.

(D  o k o ń c z e n ie . )
XV.

W arszawa 2. Marca 1764.
Dziś rano odwiedziłem kanonika, w  nadziei otrzy­

mania jakich nowin, któreby by ły  godrre pańskiej wia­
domości. O dprowadzając mnie mówił u drzwi we w y­
razach bardzo ogólnych i tajemniczych, źe stronnictwo 
saskie wzmacnia się bardzo i wzmocni się jeszcze b ar­
dziej, skoro jedna rzecz stanie się wiadomą narodowi, 
a szczególniej stanowi rycerskiem u, źe król pruski jest 
geniusz bardzo trudny do podejścia i do odgadnięcia i 
źe - ,  naczem uciął i poszedł sobie. Książę Lubom ir­
ski podstoli, k tó ry  przybył niedawno, oświadczył wczo- 
raj prym asow i, źe jeżeli Piast ma z wyłączeniem dru­
giego ubiegać się o koronę, pochlebia sobie, iż będzie 
miany wzgląd na jego urodzenie, zasługi, k tóre przod­
kow ie, on i cały dom Lubomirskich przynosili ojczy­
źnie. Prymas zdziwiony wyrazistością jego m ow y od­
powiedział, źe po elektorze saskim on jest pierwszy, 
który się jawnie podał do korony, źe drudzy spółubie- 
gający się, jeśli są, zdają się to pozostawiać głosom se­
natorów i szlachty i nie grozili zaraz, źe chcą odnieść 
zwycięstwo w  wielkiej walce. — B ył tam ktoś, k tóry  
chcąc pokazać niepodobieństwo osiągnięcia zamiaru, p y ­
tał się Lubomirskiego z miną tryumfującą o mocarstwa, 
na których wsparcie liczy. Bez namysłu odpowiedział!
" są to Bóg, moi przyjaciele i ja sam; wreszcie Prussy 
i Moskwa nie ośw iadczyły się za jedną rodziną, lecz za 
Piastem, a ja ubiję tęgo, kto mi śmie zaprzeczać, iż nie 
mogę się uważać za Piasta. P rzy tern zdarzeniu chwa­
lono bardzo politykę księcia administratora saskiego, 
który nie płynie bez szukania drogi spław nej, i k tó ry  
spodziewa się wszystkiego w  tym sławnym sym bolu: 
d i v i d e  e t  i m p e r a .  Odbywano dziś naradę ż posłem 
cesarzowej - królowej, panem Merci d’Argenteau, u w o­
jewody Kijowskiego. Ten i inni przyjaciele sascy dla 
formy oświadczyli się za podstolim. Można się łatwo 
domyślić, źe to wszystko robi się tylko dla przegry­
zienia f a mi l i i .
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O każdej godzinie dzień za dniem oczekują oświad­

czenia uroczystego od wojewody ruskiego. Poniatowski 
przeciwnie zagroził mocnem zjeżdżeniem każdego, kto­
kolwiek śmiałby nazywać go królem; bo wielu jest, 
którzy go z drwin tak tytułują, — oczywiście więc nie 
wierzy w swoje wstąpienie na tron.

X V I.
W arszawa, 17. Marca 1764.

Poseł cesarzowej, królowej i króla francuzkiego 
oświadczyli wczoraj prymasowi, źe ich monarchowie 
byliby radzi, gdyby sprawy odbyły się w spokojności 
i bez krzywdy czyjejkolwiek. Te dwa oświadczenia 
będą zamieszczone w gazecie, gdyz nic nic zawierają, 
coby okazywało jaką stronniczość lub coś jawnie prze­
ciwnego interesom fa m ilii. Hetman wielki koronny 
zbiera wojsko, jak wszyscy inni panowie Polscy, a głó­
wnie regiment liussarzy, którzy mają albo będą mieli 
uniform na wzór Schiebla. W  ciągu ostatniej wojny 
sądzono często o życzliwości monarchów z koloru woj­
ska. Zastosujmy ten charakteryzm do hetmana Brani- 
ckiego, a będziemy mieli zasadę do uwierzenia, ze jest 
zupełnie za Saxonią.

Podstoli książę Lubomirski wyjechał na W ołyń, 
gdzie będzie marszałkowa! kapturom, za nim się doczeka 
najwyższej godności. Pan Myszkowski pozdrawia pana 
serdecznie. Jest on bardzo przywiązany do Saxonii i 
kiedy się zejdziemy, mówimy o sprawach publicznych. 
On mi daje nauki; urządzamy los narodów z wielką 
sprawiedliwością; szkoda wielka, ze wszystkie nasze 
bardzo piękne urządzenia starzeją się w zapomnieniu. 
Mówił m i, że gdyby miał do wybierania między księ­
ciem administratorem i księciem kurlandzkim, pomięsza- 
nie spraw nakłaniałoby go na stronę ostatniego, i chyba 
jedna rzecz trzymałaby go w zawieszeniu. Książę kur- 
landzki, mówił, nauczył się naszych obyczajów, impe- 
ratorowa mogłaby sobie utrzymać swego księcia Birona 
bez pokrzywdzenia naszego.

» To nie ja sam tak utrzymuję, jest wielu innych, 
którzy w tym książęciu upatrują tylko te wady, ze się 
ożenił i że nie ma orszaku z 20 do 30,000 ludzi dobrze 
żywionych i uzbrojonych. Gdyby to miał, udawałby 
się prześlicznie i bardziej biłby w oczy, jak Stanisław II., 
Jan  IV., August Alexander, Adam I., wzięci wszyscy 
razem.« *) Zgadza się, że książę administrator ma także 
wielkie zdolności; lecz podług niego nie byliby z nim 
szczęśliwi.

*) Poniatowski, Branicki, Czartoryski, wojewoda ruski 
i  syn je g o , Adam, jenerał ziem podolskich.

X V II .
W arszaw o, 20. Marca 1764.

Pogłoska, która krąży po mieście, że poseł cesa­
rzowej - królowej hrabia Merci d’Argenteau oświadczył 
prymasowi, iż w przypadku, że Moskale wnijdą do kraju 
z jedne'j, to Austryacy pójdą z drugiej strony, zdaje mi 
się być bajką z powietrza wziętą, zwłaszcza, iż dodają, 
że gdy go się prymas zapylał, czy ma rozkaz uczynie­
nia tego oświadczenia, dał odpowiedź, źe nie. Minister, 
poseł, oświadczać rzecz takiej wagi, w sprawie tak zaj­
mującej mocarstwo sąsiedzkie bez rozkazu swego dworu, 
to mi się zdaje za wielkiem zagadnieniem; potrzebuje 
więc potwierdzenia. W ojew oda wileński książę Radzi­
wiłł oddał któregoś dnia wizytę nocną biskupowi wileń­
skiemu‘Massalskiemu. Straż, która broniła wstępu w go­
dzinę tak niewłaściwą, bo jedenasta już była przeszła, 
musiała uledz przemocy. Po wyłamaniu drzwi Radzi­
wiłł i jego towarzysze powiedzieli »dobry w ieczór« 
zdumiałemu biskupowi. Gdy ich się zapytał o powód 
tego niespodziewanego przyjścia, dano mu odpowiedź, 
źe jaśnie oświecony książę pan szuka swoich nieprzy­
jaciół. »Tu ich nie masz!« odparł biskup. — w Chce 
książę pan, « mówił jeden z orszaku do wojewody, »to 
w sztuki posiekamy tego przeklętego popa.« — »Nie; 
dobra n o c ,» rzekł Radziwiłł, wproszę wybaczyć mej 
śmiałości.« — »I ja przepraszam, źem okazał zadziwie­
nie i zalęknięcie,« mówił biskup. — «Do zobaczenia.* 
— » Bądź książę zdrów. »

Chodźmy za tymi szermierzami, a zobaczymy, iż 
tylko dla tego spiesznie wychodzili od biskupa, źe wznio­
ślejsze zamiary powoływały ich w inne miejsce. Oto 
weszli do kasztelanowej, przyjaciółki biskupiej, gdzie 
z rozdrażnioną od wina porywczością, wywracali ko­
mody, krzesła, zwierciadła i co tylko może być sprzętu 
w pokojach ozdobnych kobiety wielkiego świata; roz­
bijali, łamali, a nawet rąbali bez litości. Mówią rozmai­
cie o tej wyprawie. Są ludzie takie robiący trudności, 
źe nawet uporczywie odmawiają temu czynowi sławy 
istnienia, i wymazują go zupełnie ze świątyni pamięci. 
„Lada wąsal,« mówił do mnie człowiek nielubiący grze­
cznych wyrażeń , „może to wszystko także porobić, 
skoro kilku kieliszkami gorzałki obwaruje się przeciw 
obawie, mogącej wyniknąć z pytania: co te ź  na  to  
p o w i e d z ą ?  «

Marszałek wielki koronny i książę wojewoda ruski 
ułożyli się nakoniec, że policya miasta i spory rzemieśl­
ników, kupców i t. d. mają należeć do pierwszego wy­
łącznie i pod wszelkim względem; sprawy zaś szlachty 
będą sądzone w ostatniej instancyi i bez appellacyi przed 
tym z  dwóch sądów, przed który sprawa będzie wyto-
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czoną. Jednem  słowem wszelkie sprawy, które za ży­
cia króla należą do grodu, nie mogą być  odwoływane 
z jednego sądu przez drugi. Doświadczenie pokaże, 
czy to  ugoda szczera, albo czy też przez khbałę jedna 
strona myśli podkopać fundamenta drugiej.

W ęgrzyni, którzy tu dotychczas tylko przyjeżdżali 
w  celu sprzedawania wina hurtem i garncem lub kieli­
szkiem, muszą w  skutek w yroku  marszałka wielkiego 
koronnego opuścić m iasto, skoro nie są z dawna osia­
dli, i skoro nie robią układów hurtow ych bez szynku. 
Już  to od dawna kupcy polscy nastawali na to ; lecz 
sok winogrona miał tak dobrze działać, że sędziowie 
zmuszeni jego siłą, zawsze w yrokow ali w b re w  wnio­
skowi instygatora.

Hetman wielki wyjeżdża z Białostoku dnia 20. b. m., 
już tu  stanęła część jego ekwipażu. Obawiają się i słu­
sznie, aby odtąd spokój pozorny, k tó ry  trw a ciągłe nie 
by ł naruszony. W o jsk a  koronne przez dawanie im 
wielkiego pozw olenia, jeżeli można wierzyć f a m i l i i ,  
bardzo dokazują po województwach, i prymas miał za 
powinność uczynić naganne przedstawienie hetmanowi 
wielkiemu i wyraził się: że zamiast posłać wojska dla 
strzeżenia granic, jak  senat polecił, to karność ich tak 
rozwiązano, iż każdy patryota i obywatel musi się lękać 
skutków ; nie może zaś powstać większe nieszczęście, 
jakiemby b y ła  konfederacja , a podobne gwałty przy­
prowadzą cło tego. W ierzaj pan , że to wszystko tylko 
pozór dla ubarwienia tego, co się knuje przeciw het­
manowi i Radziwiłłowi.

W reszcie  sprawy nie zmieniły się od czasu oświad­
czeń cesarzow ej-królow ej i króla francuzkiego. F a m i ­
l i a  ciągle podszeptuje; Francya, jak utrzym ują jej emis- 
garyusze, nie ma sił pomimo swych najlepszych chęci, 
a Austrya? Nie upatruje w  tem korzyści, i w ielka to 
jej zasada nie hażardować za wiele dla miłości swoich 
sprzymierzeńców. Zeby poprzeć dowodami to rozum o­
wanie bezzasadne, f a m i l i a  w zyw a swoich przyjaciół i 
cały naród, ażeby sądzili o przyszłości przez przeszłość; 
przeciwnie zaś król pruski nie dający się zachwiać 
w  swoich zamiarach zaradzi, iż mu nikt nie wyrzuci 
zaw odu w yrządzonego.

F a m i l i a  nie daje się teraz jeszcze odstraszać. J e ­
żeli zaś celu nie osiągnie, to też zapewne nie książę ad­
ministrator saski powinienby myślić o koronie. »Pan 
wiesz, mości kr.,« mówił do mnie jeden przyjaciel, >>ile 
poszanowania miały dla księżnej kurlandzkiej, w ojew o­
dzina ruska, kanclcrzowa litewska, strażnikowa Lubo- 
mirska; one się prawie luzowały, zeby nigdy nie była 
sama. Tak tedy  cała f a m i l i a  aż do kobiet pracuje 
w jednym celu; przypuściwszy, iż okoliczności by łyby

mniej przyjazne Czartoryskim, jak są w  istocie, naten­
czas w samym księciu kurlandzkim umieliby znaleść 
źródło pomocy. Polityka zniewala ich, iż mu okazują 
więcej życzliwości niż księciu administratorowi. O pa­
nowanie K urlandyi przez kogo innego jest także jednym  
z powodów.

Co godzina wyglądają z niecierpliwością przyjazdu 
ksiąźęcia Schonaich Carolatb, posła pruskiego, i myślą, 
że przenikną zamiary m onarchy, k tó ry  w  swem ręku 
trzyma losy północy.

K r y t y k a .

Ohva» myśli mojej na yamiathe innie i 
d z i e c i o m ,  p rzez  Floryana BQchwica. Czyść J, i  IL. 
Wilno 1838. i  1839. r.

( c  i ą g  d a l s z y . J
W  artykule drugim wywodzi autor, że człowiek jest ce­

lem wszystkiego stworzenia raz dla tego, ze on sam zdolen 
odgadywać myśl bożą, powtóre że w  nim skupiają się i cen­
tralizują wszystkie środki i pośredniczę widoki, i on dla tego 
jest myślą panującą widomego świata, dla niego B óg w szy­
stko stworzył, acz to jest istotka w ogromie tworów boskich 
niedojrzana mdlą i chwilowa. — Dotknęliśmy wyżej w  tej 
samej materyi, jako wniosek z ziemi naszej, gdzie człowiek  
jest tworem najdoskonalszym, na wszystkie światy jest za 
zuchwały, i powslal ze sądu myśli, która tylko niższe stano­
wiska objąć i osądzić może, a nie pojmując wyższych, twier­
dzi, żo nie ma żadnych. W szakże już między ludźmi samy­
mi jest niezliczona rozmaitość potęg myśli, nie mialożby być 
takiej rozmaitości w rozliczności tworów, których nie znamy? 
Już myśl pacholęca ludu wypełniła światy będące po za sfe­
rą planety naszego tworami wyższej doskonałości, jak jest 
doskonałość człowieka. Prawda, że dany jest wól i koń po­
wolne na jego usługi w uprawie ziemi, daną jest owca i len 
dostarczające mu okrycia, dane są rośliny, ptastwa, ryby i  
zwierzęta ku jego pożywności. A le i zwierzęciu dane jest 
to wszystko, i zwierz żywi się z traw' i zwierząt, leczy sie 
ziołami, ściele sobie gniazdo, a tam gdzie silniejsza jest odeń 
natura, przed żarłocznym tygrysem , jadowitą żm iją, nawal- 
nością wód, grzmotów i powietrza, — ginie jako i człowiek 
ginie. Zkądże ten w niosek, że człowiek jeden jest panem 
natury, że jemu samemu wszystko służy stworzenie? Eripuit 
fulmen coelo jest potężne w yrażenie, bo i potężna była myśl 
Franklina, ale było to tylko odgadnienic jednego sekreta 
natury, a tych tajemnic jest bez końca. W ielk i jest ogrom 
wiadomości człowieka, ale jako na człowieka, maluczka zaś 
makula wporównaniu z nieskończonością myśli sił i światów. 
Tak więc odgadywanie myśli bożej, jako i centralizowanie 
się wiedzy w człowieku dowodzi doskonalszego w nim utwo­
ru nad inne twory, ale nie dowodzi, aby w nim były granice 
twórczej siły Boga, aby on był ostatecznym celem wszystkie­
go stworzenia. Jako zaś przejścia są w całej przyrodzie od 
tworów mniej doskonałych do doskonalszych, od kamieni do 
roślin, od roślin do zwierząt, od zwierząt do ludzi, podobnie 
są przejścia od ludzi do iislót wyższego rzędu, i podobno 
jasnowidzący, somnambuliści i tym podobne osoby słabego 
ciała, a przebierającej po za materyą potęgi ducha, stanowią 
to przejście.

-Zwróćmy nwagę wolną od uprzedzenia: — powiada au­
tor — w czemże innćm główny cel stworzenia postrzedz się 
może, jeź li nie w wydaniu istoty człowieka? Bo czy w tem: 
aby martwy mechanizm świata odbywał wymuszone ustron- 
nemi silami obroty? czy w tern: aby żyjątka i zwierzęta



m w
m ate ry a ln ą  odżywnością  jed y n ie  za ję te  , na  tym święcie by t  
m ia ły ?  czyli raczej  na  te in ,  aby  świat.,  roś l iny  i zw ierzęta

w  naś lad o w an iu  zadziw iające  w y n a la z k i ! -  i t. d. -B ó g  po­
t rzebu je  udz ie lać  szczęścia ,  a  człowiek czuje po trzebę  szczę­
ś c ia ,  po trzeb a  ta  j e s t  ogniw em stw órcy  ze stw orzeniem.- — 
W y o b r a ż e n i a  tego  rodzaju  w yję te  z antliropomorfizowania 
n a jw yższe j  is to ty ,  najbliżej leżą  po jęc iu  c z ło w iek a ,  bo się
do n iego  samego odnoszą ;  u aj więcej ich na tura ln ie  tam, gdzie 
j e s t  s tanowisko filozofii religijne",  będące cale authropouior-  
ficznem. M a ono to złe ze s iebie ,  ze  na  szczupły nad er  za­
kró j  mierzy potęgę  d u c h a ,  a przeciwnie  w ysoko - s tawia  du­
c h ow ą  własność" człowieka. P rz e z  takie  sam owolne  zbliżenie 
B o g a  "z człow iekiem wypadło,  że nic nie ma g odnego  w stw o­
rzen iu  calem j a k  B ó g  i człowiek. B ó g  dla człowieka  świat 
s tw o r z y ł , napisał mu praw a  na  kamiennych t a b l i c a c h , nada­
w a! mu k ró ló w  i t. p. C a la  zaś n a tu ra  j e s t  ty lko  m artw y 
m echanizm , podnóże stopy człowieka. D lugoż  to z takiego 
w yobrażen ia  gwiazdy nie brano  za św ia te łk a  na  f irmamencie 
zawieszone, aby w  noc człowiekow i przyświeca ły ,  a  wyższego 
ich celu nie po jm ow ano!  D lu g o ż  to jeszcze  p lane ty ,  księ­
życe i s łońca brane  b ę d ą  za m assy  m artwe,  mimo tak  blisko 
leżące j  p r a w d y ,  że  ćo życic n a d a je ,  ażali  samo może być 
b ez  życia?

-Czas je s t  to s łowo ty lko, t łum aczące takow e  w yobraże ­
nie (przeszłości,  obecności i przyszłości) ,  nie  żadną  zaś isto­
t ą  r zeczy w is tą ,  samoistną.  C złow iek zmysłami nie obaczy 
czasu  p rze sz łeg o ,  nie obaczy w czora jszych  w y d a rze ń ,  tani 
znajdujących się w czora  osób, ani u słyszy  w czora jszych  ro z ­
mów ; ale" może z przeszłości w w ieczność  j u ż  zap a d łe j ,  w y ­
w ołać  um arło  n a  świecie  o b ra z y ;  może przez  w ładzę  ducha 
przen ieść  się w la ta  m ło d z ień c ze , może w yobraz ić  i skombi- 
n o w ać  ja k a  ze s tanu zdrow ia  i okoliczności yv pe rspek tyw ie  
w yda je  się m u  p rzy sz ło ść ;  s łowem  może się przenieść  du­
chownie  po za  św ia t  o b e c n y , w  przeszłość  i przyszłość.-  — 
B zecz  dz iw n a ,  że au to r  ideę  ducha  miejscami nie potrafi! 
zupełnie  o d erw ać  od zmysłow ych po jęć ,  a  abs trakcyą  czasu 
dla tego  j a k o  rzeczywistość  o d rz u c i ł ,  że zmysłami u jąć  się 
n ie  da. J e s t  w  ogólnośc i  m ylnem  rozumieniem subjek tow e 
p o jm ow an ie  rzeczy z azm y s ło w y ch , to j e s t ,  j a k o b y  nazw y  ta ­
k ich  rzeczy by ły  s łow a  t y lk o ,  t łum aczące wyobrażen ia  z ro ­
dzone w glow ic człowieka,  ale  nie  m ające  zew nę trznego  r z e ­
czywis tego istnieniu. J e s t  to z jed n e j  s t rony  podstawa tych  
w szy s tk ich ,  co uw aża ją  człowieka  naczyniem  wiedzy Boga ,  
nicodbicic  potrzebnym  tw orem  w  p rz y ro d z ie ,  bez k tó reg o b y  
św ia t  był m ar tw y  i bez ce lu ;  ale  j e s t  z d rug ie j  s trony b a r ­
dzo ślizkie  twierdzenie,  bo tym sposobem z człowiekiem  w y-  
m ar lby  i zn iknął  cały świat zazmysłowy. T a k  nie jes t .  C z ło ­
w ie k  j e s t  ty lko  poznawaczem tego świata, k tó ry  i bez n iego  
istnieje.  P rz y c zy n a  i sku tek  n. p. były,  są  i będą  w na turze  
czyli j e s t  istota  " jak a ,  co j e  pojm uje  lub  nie. Cel j e s t  j a k b y  
myśl zawieszona na  każdym  l is tku  drzewa, n a k aż d em  źdźble  
i z ia rnku. A le  n a tu ra ln ie  że  j e s t  myśl ty lko  bez ciała i ksz ta ł ­
tu, ob jaw ia jąca  się ty lko  przez ciało i kształt , pojęcie zazmy- 
s lowc pojm ow ane w  zmysłow ych pojawach. — Azaliż  więc  
p od ług  au to ra  d łu g o ść ,  sz e ro k o ś ć ,  pow ie rzchn ia ,  miejsce, 
p rzes t rzeń  są słowa t y lk o ?  i m atem atyka  w yk reś ln a  na  tych 
pojęciach  z b u d o w an a ,  systeinatem słów ty lk o ,  a  nie p raw d  
rzeczyw is tych?  T a k  i czas. N ie  j e s t  to czcze wyobrażen ie  
w  g łow ie  człowieka w y lę g łe ,  ale  je s t  myśl zewnątrz  nas 
is tn ie jąca ,  w y o b raża jąca  n ieus tanek  następs tw a zmian i inno­
ści po sobie. Żuiyslowem w y obrażen iem  czasu j e s t  liczba. 
R zeczyw is tość  i samoistność czasu w tern l e ż y ,  że człowiek 
w y w o iu jąc  m yślą  zapadłe  w przeszłości obrazy  ma p e w u o ś ć,

że  b y ł y ; j a k o  i to, że w y o b ra ża jąc  sobie, co go  jeszcze  czeka  
i co nastąpić  jeszcze  m o ż e ,  może się pomylić  w okoliczno­
śc iach ,  ale  się  nie  pomyli ,  i w ie  p e w n o ,  że  przyszłość  b ę ­
dzie. T a  zatein p e w n o ś ć ,  ta  niczem n iezachw iana  w iedza  
o przeszłości,  że b y ł a ,  o teraźniejszości,  że j e s t ,  o p rzysz ło ­
ści , że b ę d z i e , j e s t  dowodem zupełnym  rzeczywis tości  czasu. 
N ie ch  au to r  pomni, że  u trzym ując ,  iż czas j e s t  slow cm ty lko  
d la  t e g o , że człek  zmysłami nic obaczy czasu  przeszłego, 
u t rzy m u je  ra z e m ,  że w ogólności to, co było i stało s ię ,  nie 
miało i nie  ma rzeczywis tości,  bo  nie ty lk o  czasu  przesz łego ,  
ale  i rzeczy  z nim zapadłych w przesz łość  człow iek nie oba­
czy , nic us łyszy  nigdy. T a k  zros i  czas z w y p a d k am i , - j a k  
z ro s ła  pow ierzchnia  z ciałem. K to b y  chciał p rzeczyć  istnie­
niu p o w ie rzc h n i ,  m usia łby  przeczyć istnieniu ciała. Czas i 
przes t rzeń  s ą  m yśli  tak  rzeczyw is te  , acz zmysłami nic ujęte ,  
że połączone  z sobą  n ab ie ra ją  po jaw nego  życia, odnoszącego  
s i ę .  do zmysłu  s łuchu człowieka. W s z e l k a  s lyszaność,  
wdzięk,  g los,  to n ,  są  objawem  tego  ży c ia ,  o d b y w a  się przez 
d rg a n ie ,  to j e s t  połączeniem się i lości d rg n ień  pojodyńczych 
w czasie i ich szerokości  (oscylacyi)  w  przestrzeni .  ( rLob. 
K rem em  ry s  fenom en olog ii ducha,  sir. 1 0 )  — Sam  au to r  
zaraz  na  d rug ie j  s tronn icy  przyznał  czasowi sam ois tność,  bo  
powiada str. 18.: -p rzy czy n  u ła tw ia jących  lub tam ujących
rozwinięcie  (ducha)  nie w czasie ani w  stw orzen iu  szukać 
n a le ż y ,« i t. d.

W i e l k ą  j e s t  p ra w d a ,  okazu jąca  w yższe  filozoficzne sta­
nowisko  a u to ra ,  g d y  doda je :  » N a  horyzoncie  społeczności 
wschodzą  inne  gwiazdy  i inne s ło ń c a :  tam je d e n  wielki w y­
n a la z e k ,  j e s t  z o rzą ;  je d n a  m yśl  w ie lk a ,  s łońcem ; je d e n  g e ­
niusz, je d e n  człowiek zbawicielem l u d u ;  a zb aw ic ie l ,  w ie lcy  
mężowie i m yśl i  wie lk ie ,  są  poslann ikam i sam ego Boga, aby 
d ro g ę  ludowi prostowali .  — Z  ewang.  J a n a  Rozdz.  V I .  38. 
- B o m  zstąpił  z n ieb a ,  nie  iżbym  czynił  w o lę  moją, ale  wolę  
onego, k tóry  mnie  p o s ła ł .«

fC ią g  d a lszy  n as taj) i.)

Doniesienia literackie.

W  tych  dniach wyszło  w W ro c ła w iu  t lóm aczenie  poe­
m atu  S c h u lza :  -bie bejauberte 3tofe« n a  j ę z y k  c z e sk i :  »Okau- 
z lena r u ż e - ; p rzek ład  J .  K a c e r a ,  w ydanie  znanego  z swej 
gorliwości o rozszerzan ie  l i te ra tu ry  S ław ian  p. Pu rk in ieg o ,  
k tóry  ukończył  także  p rzek ład  pieśui S zy l le ra  na  j ę z y k  cze­
ski i n iebawem  g o  wyda.

D ru g ie g o  tomu h istoryi  l i terat ,  polskiej  W is z n ie w sk ie g o  
j u ż  14 a rk u szy  w ydrukow anych .  W y j ś c i a  więc  tomu tego  
spodziewać się będzie  m ożna  j u ż  w  Październ iku .

Hoffmann v. F a l le r s le b en  z W r o c ł a w ia  w ydal  przed  n ie ­
jak im  czasem w H am b u rg u  -uttpoHttfdje Sieber." N ie  m oże­
my dosyć zalecić czytelnikom tych poezyj , w k tó ry ch  au to r  
zupełnie  n o w ą  d ro g ę  o b r a ł ;  j e ż e l i  k tó rem u n a ro d o w i ,  to 
N iemcom  potrzeba  takich  poetów, by  ich z idealizmu ocucili.

W  a r tyku le  -K oniec  średniowiecznej dążności w historyi 
polskie j-  ( N r .  31. 32. T yg .  lit.) prosim y następu jące  b łędy  
d ruka rsk ie  sp ro s to w ać :  str. 247 p raw a  kol. w iersz  5 zamiast 
upad la :  up ad a ła ;  w. 40 zam. w ypychajć  s ię :  w y p y ch a jąc ;  w. 
41 zam. szaelm: sza lem ; w . 48 zam. j a k  j a k :  j a k ;  s t r . 2 4 8 lew a 
kol. w. 3 zam. d w u sp rzcczn y ch : dwu sp rzecznych;  p raw a  kol. 
w. ostatni zam. (Dłg .  s. a.)  1485: r. 1485.; str. 254. lew a kol. 
w. 5 zam. ju s t is s im u s :  ju s t is s im is ;  p ra w a  kol. w. 29 opuści! 
(D łg .  s. a.)  ; str.  255 lew a  kol. wr. 54 zam. leg iu m :  legum  ; 
str. 256 praw a kol.  w. 19 z dołu zam. nie w idzą:  nie chcą widzieć.
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